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0 komunikacyach lądowych i wodnych w kraju 

naszym.
1Y.

Jeżeli nazwaliśmy walne trakty (użyte do handlu i 
stosunków międzynarodowych) arteryami krajowego or­
ganizmu, to nazwiemy większemi żyłami w ciele spo- 
łecznem murowane gościeńce, które nietylko służą po 
średnio do odnoszenia produktów  do głównych portów 
przemysłu, ale bezpośrednio ułatwiają wewnętrzne kom- 
munikacye i są niezbędnemi drogami ku utrzymaniu 
wzajemnych między mieszkańcami stosunków. Budowa­
nie wszakże wielu z tych drog nie ma wyłącznie na 
względzie ani na celu potrzeb przemysłowych, ale raczój 
przygotowując w  kraju strategiczne szlaki, ułatw ia moż­
ność obrony i wiąże z sobą sieć stanowisk wojennych. 
Dla tego rząd państw a bierze zwykle na siebie prow a­
dzenie i budowanie tych dróg, wedle uznanych przez 
sztukę wojskową potrzeb i wyższych względów bezpie­
czeństwa ogólnego. Rolnictwo i przemysł posługuje się 
niemi, ale nie wskazuje przy ich budowaniu dogodnego 
dla siebie kierunku. Owszem w wielu razach strate­
giczny gościeniec mało jest dla handlowego ruchu przy­
datnym, bo szukając tylko najłatwiejszego połączenia 
punktów obronnych, pomija punkta przemysłowe. W  każ. 
dym atoli przypadku uważamy i takie m urowane wielkie 
gościeńce za pożądany i zbawienny środek kommunikacyi 
lądowych, jeżeli się do nich łączą inne pomniejsze drogi, 
staraniem  rolnictwa i przemysłu przygotowane. Mówię 
tu o traktach handlowych, które łączą okolice produk­
cyjne z głównemi punktami konsumpcyi, czyto wprost, 
czy też przez zlanie się w ruch wielkich arteryi krajo­
wego organizmu. O tych ja  mówię drogach, które na­
zywają się we Francyi (chemins Departam entaux) a u nas 
drogami cyrkularnemi. Przy tej całćj sieci drog pośrednich, 
łączy się wspólny interes władzy z interesem rolnictwa
1 przemysłu, dla tego rady obywatelskie (departamantowe 
we Francyi ułatw iają rządowi środki przeprowadzenia

planu tych nader ważnych komunikacyi a tóm samóm 
pomnożenia tak licznych przedsiębiorstw transportowych, 
iż ludzie i towary za nader m ałą opłatę znaczne prze­
bywają przestrzenie i przedstawiają ciekawy obraz ruchu 
handlowego i przemysłowego. Przedsiębiorstwa małych 
dyliżansów, kukusów, wozów i wózków (charettes) odby­
wając na tych drogach regularnie urządzone podróże, 
pozwalają zaprowadzić w całym kraju oznaczone w  da­
nych term inach transporta, a tóm samem życie ludzkie 
i działalność oraz przemysł ujmują w pewne karby p o ­
rządku. Środki te  transportow e wszystkim warstwom  
społeczeństwa zarówno służące i dostępne a pod każdym 
względem dogodne, zaprowadziły ważną w kraju reformę 
co do trzymania powozowych koni. Nie widzimy już we 
Francyi owych licznyh cugów, którychby szkoda było użyć 
do ciężkich robót gospodarskich, a większa jeszcze szko­
da żywić przez rok cały, aby w niedzielę zawiozły Je j­
mość Dobrodziejkę do kościoła na summę, a czasem sa­
mego pana do sąsiada na imieniny lub na jarm ark do 
najbliższego miasteczka. W idziałem ludzi zamożnych, 
(parę milionów franków fortuny liczących,) którzy prócz 
konika do dwóchkolnego kabryoletu, innych zbytkowych 
koni w stajni nie trzymali, ale dyliżansikiem puszczali się 
do większego miasta, zkąd już wielkim dyliżansem lub 
koleją żelazną w dalszą zmierzali podróż. Zapewne, iż 
takiemu urządzeniu publicznych wozów sprzyja o dużo 
większa w krajach zachodnich ludność oraz ogólne bo­
gactwo i rozwinięty przemysł, kiedy u nas nie na każdym 
gościeńcu opłacićby się mogło zaprowadzenie dyliżansów,')#, 
jednak gdyby wyższa władza na rozwinięcie się te g d # ^  
rodzaju przedsiębiorstwa zezwoliła, toby się starozakonni 
jęli z czasem tój spekulacyi i dobrzeby na niój wychodzili. 
Pomnę, iż dawniej między małóm miasteczkiem Cassis 
we Francyi 2000 ludności liczącem a Marsylią o cztóry 
mile oddaloną, był za moich czasów jeden dyliżans je ­
dnokonny. dzisiaj jest ich dwa trzykonne, codzień podróż 
tam i na pow rót odbywające. Ułatwienie bowiem wyra­
dza potrzebę, a zwiększone potrzeby mnożą przedsiębior­
stwa. Lecz dyliżanse wnaszym biednym kraju szczególniój na



drogach cyrkularnych) to  się wydaje w obecnych chwilach, 
jak  różowa mrzonka i senna utopija: wszakże co mrzonką być 
nie powinno, to pomnożenie dróg handlowych, do punktów 
środkujących w sobie przemysł zbożowy lub fabryczny 
oraz do wód mineralnych, które dzięki spółce balneo­
logicznej a rozsądkowi i patryotyzmowi naszych polek 
coraz więcój uczęszczane bywają i liczniejszą gromadzą 
publiczność. Kiedy więc nasze piękne chore zdobyły się 
na to poświęcenie, iż szukają zdrowia nie za granicą 
kraju, ale we własnych zdrojowiskach, toż spieszmy im 
słać różami drogę, aby się od krynic naszych nie odstrę­
czały. Do dziś dnia wszakże słaby organizm tych uro­
czych istot, (mówię tu  o polkach) roztrąca się o kamie­
nie i skały któremi drogi nasze są najeżone. Zam iast 
odzyskać zdrowie, przybywają do miejsc kąpielnych sko­
łatane podróżą, znużone i przerażone niebezpiecznemi 
przeprawy. Przebóg!! Czyliżby się każdy z nas nie za ­
przągł do szarw arku aby wyrównać im drogę do leczą­
cych źródeł? Wszakże zdrowie ich jest naszem zdro­
wiem, pociechą i życiem, przeto nośmy je, piastujmy, 
a co najmnićj ochraniajmy je od trudów  i niewygód' 
Budujmy więc drogi do zdrojowisk krajowych, pom niąc’ 
iż tam tędy odbywać się ma w lecie przemarsz ziemskich 
naszych anielic.

Budowanie drog departamentowych we Francyi idzie 
szybko, nie tylko z powodu zamożności ogólnćj kraju 
ale również w skutek szczęśliwćj zgody i mądrego s to ­
sunku między władzami administracyjnemi a obyw ate la ' 
mi radę departam entow ą składającemi. Prefekt przed­
stawia radzie obywatelskiej plany na każdy rok przez 
inżyniera rządowego wygotowane, i podaje projekta pod 
jćj rozbiór i sankcyą. Rada zaprowadza zmiany stosownie 
do praktycznćj znajomości okolicy i jej potrzeb, nieraz 
skrócą lub przedłuża Ieniją, jeśli uzna konieczność po­
wiązania miast lub siół drogą kommunikacyjną a w koń­
cu wotuje potrzebną summę i proporcyonalny sporządza 
rozdział ciężarów. P lan tak zatwierdzony, wykonywa wraz 
z inżynierem departam entowym , osobny urzędnik drożny 
Agent-Voyer-en Chef, którem u wyłącznie powierzonym jest 
urzeczywistnienie rozporządzeń Rady oby watelskiój; a zwy­
kle pokazuje się, iż z zawotowanćj summy jeszcze zo­
staje oszczędność, k tóra albo się używa do budowania 
dalszój sieci dróg, lub też obraca na utrzymanie dróg 
pośrednich, (chemins Vicinaux), które łączą krótszemi szla­
kami wsie i sioła z najbliższćm targowiskiem. Przywilćj 
ten radom  departamentowym przyznany i dający im sze­
roką swobodę zarządzania funduszami z rozkładu ogól­
nego zebranemi, uwalnia rząd od kłopotów, skarg i re- 
kryminacyi, a pozostawia mu tylko władzę ogólnego nad­
zoru. Byłem świadkiem wykonania takich robót przez 
urzędnika Barona Gostkowskiego [Agent-Yoyer en CKhf)

w  Departamencie de la Nióvre, i do d tiśdnia posiadam 
jego sprawozdania radzie departam entowej złożone, a wyjść 
nie można z podziwu, ile przez lat parę prac uskutecz­
niono i jak małym kosztem otrzymano tak  wielkie rezultata. 
Czyliby u nas taka rada obywatelska zajęła się z rów- 
nóm poświęceniem drogami cyrkularnemi, i czyliby sobie 
zadała pracę gruntownego zgłębienia kwestyi i wygoto­
wania rozkładu ciężarów; czyli ma już w duszy to po­
czucie obowiązków względem kraju i wytrwałości w do­
pełnieniu przyjętego p o słan n ic tw a? ., tego przesądzać nie 
śmiem i nie chcę, ale wolę się pocieszyć myślą, że by­
łaby w takióm samóm szlachetnćm usposobieniu.

Nie można zaprzeczyć, aby rząd w kraju naszym wie­
lu zbawiennych pod tym względem prac nie wykonał, 
i owszem, o ile się dało zrobić na drodze czysto admi-  
nistracyjnój, otyłe  wielu naczelników obwodów dobrze się 
z tego tytułu publicznćj sprawie zasłużyło; lecz gdy ich 
usiłowania nie były dotąd związane ze współdziałaniem 
stron najbliżój interesowanych, przeto szło im jak  z ka­
mienia, a nie zawsze trudności i opór przełamać zdołali. 
Drogi handlowo przemysłowe więcój są budowane dla 
wygody i korzyści mieszkańców, jak w celach rządowych, 
i dla tego summy na nie przeznaczone, nie możemy po- 
liczać między ciężary przez skarb publiczny nałożone, 
ale uważać nam je należy za składkę na cel ogólnego 
dobra i bezpośredniego pożytku zebraną. Taki też cha­
rak ter mają fundusze na ten cel przez rady departam en­
towe zawotowane, i dla tego nikt się nie skarży ale każ­
dy je  chętnie składa.

Prosiłem  wielu z moich współobywateli, aby mi do ­
starczyć raczyli niezbędnych datt wykazujących szlaki 
dróg kommunikacyjnych, na jakichby rozmaitym okolicom 
kraju naszego zbywało. Myśli te i życzenia ogłaszałbym 
w Ognisku, nie dla wywierania moralnej pressyi na w ła­
dzę od którój realizacya tych życzeń zależy, ale dla obu­
dzenia między nami ochoty do wzbogacenia naszego 
kraju drogami rolnictwu i przemysłowi przysługują­
cych. Dotąd żadnej pod tym względem nie odebrałem  
korrespondencyi, a sam nie jestem dość z topografią 
naszego kraju obzuajomiony, abym się ogłaszać szcze­
gółowe moje pomysły odważył. Czekam więc z tą pracą 
na życzliwą pomoc rodaków i z wdzięcznością ich uwagi 
przyjmować i podawać publiczności będę. W. W.

Scena z życia młodego Lwa gospodarza 
na wsi.

Słuchaj Jankiel! zrób mi ty  n ap ręd ce  z pięć tysięcy 
reńskich, bo mam płacić długi honorowe i trzeba mieć 
coś w kieszeni na rewanż, bo mnie diablo o rżnęli 
wczoraj przyjaciele.



—  Jak  to zrob ić?  ja  n ie  um iem  zrob ić p in iąd zów  ! 
C h y b a  ja śn ie  pan  ch ce  p o rż icz y ć?

—  C z y  k on ieczn ie  m am  z tobą w aszem i ter m inam i 
ży d o w sk iem i m ów ić?  ja  n ie  chcę p o ż y c z y ć  ja k b y  tam  
ktoś z gm in u , ty lk o  ż e b y  m i kto dał k ap ita ł na u lok o­
w a n ie , bo  to się  w ięcćj zg a d za  z  honorem .

  N y    a  ja k  się  b ęd z ie  m oc uzb irać tego  ho­
n oru  a n ie  b ęd zie  zk ąd  w zią ść  od d ać, to  z tego  b ęd zie  
n ie  honor. —  Jaś. w ielm . pan ju ż  zap ach  tow ał jeden  
w ieś  na  trzy  rok i i w z ią ł c a ły  sum ę z g ó ry , a  od  Sm u- 
la  propinatora tak że  za  trzi rok i arędę w ybrał, a p ie ­
n ięd zy  ju ż  n iem a?  przep raszam  ja śn ie  pana, ale ja nie- 
w iem  co to z tego  b ęd z ie?

—  Ja  n ie  ch cę tw ojćj mądrój ra d y  i r e f le x y i , ty lko  

szukaj p ien ięd zy .
—  J a k  to szukaj ? c z y  m am  kop ać z m otyk iem , aby  

ich  z z iem iów  w ygrzeb ać?  led w iem  w y szu k a ł p rzed  tr z e ­
m a rokam i te  2 0  ty s ią có w  reńsk ich  od  u czc iw eg o  p u -  
ree , a ju ż  dru gi rok  lec i na  św ięty  Jan  a ja śn ie  pan  

jem u  p rocent n ie  p ła c i! Ja  m u m u sia ł ręczy ć  a u f m ei-
n e m u n es za  rze te ln o ść  p ań sk ą , a  on  m i o b ieca ł po  
10  krajcary od 1 0  reń sk ich , za  to żeb ym  tego  in teres  
d op iln ow a ł, a  ja  teraz  przez ja śn ie  pan a m am  w ie lk ą  

stratę.
—• N iech  on sob ie  m a za  z a szczy t , że  jestem  je g o  

d łu żn ik iem , to d osyć , n ie  m ów  m i w ięcćj o  nim , ja  
ga rd zę  w szy stk iem i w ierzy c ie la m i, bo to są  in tereso­
w an i Indzie.

—  H erste lu d z ie ?  ja k  to k ied y  oni m ają p ien iąd zów ?  
a ja k  się b ęd z ie  n azw ać  ten co ich n iem a?  p rzez  u ra­
z y ,  n iech  to jaśn ie pan w eźn ie  na sw ój d elik a tn y  ro ­
zu m , że  ten  u czc iw y  p urec m usi b ić p raw d ziw y  
sz lach cic , k ied y  n ie  ch c ia ł brać lich w ę ja k  ż y d , ino na  
ca lu sień k i rok  rżą d a ł sześć  p rocen ty  i za  to  je s z c z e  m a  
n ie  od b ierać  na term in ?

—  C o ty  m y ślisz , że  m nie o procen t chodzi ? Ja  n ie  
tak i w ęd z ig ro sz , je s tem  ja k  b y ł m ój ojciec, ja  ob iecam  
2 0  i 3 0  procentu  i w ie le  kto zech ce , b y le  m i się  w ie ­
rz y c ie l n ie  u p rzy k rza ł k ied y  ja n ie  m am  p i e . . . i h u ­
m oru  do p łacen ia .

—  O j ! n iech  P a n  B ó g  n ied a  ż e b y  teraz w sta ł n ie ­
b o szczy k  pan  ojc iec  ja śn ie  pan a , ja k b y  on s ię  g n iew a ł, 
ja k b y  sz im p fow a ł na takie rzą d y —  bo ju ż c i to n iech y b n e , 
ż e  ja śn ie  pan  b ęd zie  za  n ied łu g im  czasem  stracić  ca ły  
m ajątek , a  on m i tak p o w ia d a ł, ja k  się  ju ż  w y b iera ł 
um rzyć: J an k lu , tyś m i p oczc iw ie  w y s łu g iw a ł, j a  c ie ­
b ie  za  to sp u szczam  na m ojego  syn , iż b y j m i i ł  do śm ierci 
u  n ieg o  chlób.

—  Jak to?  on ci na m nie d o ży w o c ie  z a p isa ł?  a to  

lu b ię , ha  ha  h a !
—  N y  ju ż c i, ale ja k  ja śn ie  pan b ęd z ie  tak ie  k iep ­

skich  sp ek u lacyów  robić, to  b ęd z ie  ja śn ie  pan  nisi D a ­
łeś , a ja  b ed ę m ia ł w ie lg i zaw ód.

(S łu ż ą c y  w ch od zi.)
—  J a ś. pan ie szew c  p r z y n ió s ł b u ty .
—  O debrać.
—  A le  k ied y  on ich  n ie chce od d ać b ez z a p ła ty  i. 

za  d aw ne się  upom ina.
—  M azgaj je s te ś! porząd n y  lokaj p ow in ien  b u ty  p a ń ­

sk ie  odebrać a durnia w yp ch n ąć za  drzw i.
(G ło s  z p rzed p ok oju :)

—  N ie praw da, b u ty  n ie są  pańsk ie, bo n ie z a p ła ­
cone, w yp ch n ąć s ię  n ie  dam , za p ła ć  pan  a p rzyd om ek  
schow aj dla sieb ie .

—  A  a !  to sam  p an  m ajster; proszę d a lćj, p roszę .
—  N ie  jestem  m ajstrem , bo u  nas w  K rakow ie ju ż  

tak  nas n ie  n a zy w a ją , j a  je s tem  fabrykantem  o- 
buw ia.

—  A ch  pan ie fab ryk an cie , przepraszam , a le  p ocóż  
się  sam  fa ty g u jesz , m ożna b y ło  p o sła ć  z tem  cze la d ­
nika.

—  Oto je s t  rachunek  za  2 0  par b u cik ów  la k iero w a ­
n y ch  z  du b eltow em i pod eszw am i, 2 0  par b u cik ów  sa lo ­
n o w y ch  i 12  par trzew ik ów , p roszę o zaspok ojen ie  bo  
m i p r z y sz ły  parysk ie  kroje.

—  N ajchętnićj za p ła cę , ale m u szę  zm ien ić  tysiącow ą  
ob lig a cy ą  in d e m n ., a  d z iś  n ie  m o g ę  bo św ięto , n iem a  
w ek slarzy , św iad k iem  o to faktor, a w ięc  do ju tra.

—  P ro szę  ja śn ie  pana ż e b y  tak b y ło  z  p ew n ością  —  
upadam  do n ó g .

—  Jan k lu  s ły sz a łe ś ?  gbur za w sze  gburem , ja  m u  
m ów ię g rzeczn ie  pan ie fabrykancie, a  on im pertynent 
m ów i m i o p ien iąd ze , p ow ied zże  teraz c z y  on i id ą  za  
p o stęp em ?

—  Jaśn ie  pan  je s t  filut, co się  g o  g ła d k o  p o z b y ł, ale  

ja k  on ju tro  p rzy jd z ie , to co ja śn ie  pan b ęd z ie  zrob ić?
—  O ! ju ż  m nie on ani razu  tak n ie  p rzyd yb ie , bo  

m am  d w oje d rzw i do w yjścia .
—  N y , co g łó w  to g łó w ! a u f m eine m u n es , pan p o ­

w in ien  p rzy sta ć  za  rząd cę  a lbo za  faktora do ja k ieg o  
w ielk iego  X ią ż ę c ia !

—  M ój k och an y , je szcze  ze  m ną tak ź le  n ie  b ę d z ie ,
m am  dobra czy ste , a  te trochę d łu gów , p o ż y c z y w sz y
ła tw o  sp łacę .

—  H erstę ? dobra czy ste? jed en  w ieś n ie  d op łacon y , je s z ­
cze  o p o łow ę, na drugiego  leżą  stare w y d rż ik a u fy  3 0  ty s ią ­
ców , a ja śn ie  pan o jciec za p isa ł na sz k o łę  d la  d z iec ió w  
ch łop sk ich  10  tysiąców  i na śp ita l d la  d z ia d ó w  ch ło p ­
sk ich  10  tys iąców , a ja śn ie  pan  m a sw oich  honorów  
tak że  2 0  tysiąców , a co je s z c z e  d łu g ó w  na prędkości
zrob ionych , to się  n ie  da  ła tw o  z palcem  przek iw ać.

—  W szy s tk iem u  z łem u  m ój o jc iec  w inien . N ojp rzód  
że  m i n ie  d a ł dobrćj ed u k a cy i, ani się u c z y łe m  w iska, 
ani preferansa, ani m aczk a , a  teraz m u szę  s ię  sw ojem  
kosztem  u c z y ć  i za  to drogo p łacić , bo ja k ż e  s ię  w  do- 

brćm  tow arzystw ie  pokazać?  On m n ie  g ła sk a ł, p ie śc ił



—  i  —

a  ja b y łb y m  w o la ł żeb y  m nie b y ł czasem  i w y tu zo w a ł, 
a p o zw o lił s ię  u czy ć  grać w karty . P o w tó r e , co też  
b y ł za nonsens robić zap is na szk o łę  w iejsk ą , n ie  le -  
pićj to d la  nas, że  ch łop  zostan ie g łu p im  ja k  się  na­
le ż y ?  O n  ju ż  i tak zu ch w a ły , a potem  to i czap k i 
p rzed  nam i n ie zd ejm ie . T y le  w iek ów  m in ęło  jak  ż y ł  
ic h  o jc iec  (co to krótko się n a zy w a ł, C ha, C ha a tak  
C ham , oczy w iśc ie  n ie sz lach cic) a on ich  do sz k ó ł n ie  
p o sy ła ł ani na p en syą  n ie  o d d aw ał, i dobrze im  być  
m u sia ło , k ied y  się  ich  w ięcćj n iż  nas n am n oży ło . O ni 
są  stw orzen i do pracy, a ja k  w szk o łach  zd elik atn ieją , 
to  osłab n ą , bo im  g ło w a  m ocn iejsza , tćm  ręka słab sza .

T rzeci n on sen s te szp ita le . Z aco d z iad ów  w ięzić , c z e ­
m u nie m ają sob ie  sw ob od n ie  z torbą ch od zić  po s z e ­
rok im  sw iec ie?  m ogą p rzec ież  cos użebrać, coś ukraść, 
to rzecz  p rzem ysłu , a p rzem y sł to tak że  postęp . J e ­
że li k tóry  zachoruje na co m u d ok tora?  n iech  m u da  
M osiek go rza łk i, i dobrze op iep rzy , to w łaśc iw e  lek a r­
stw o na ch łop sk ie  choroby, bo on i pańsk ich  n ie m iew ają .

—  Ś liczn ie  ja śn ie  pan m ów i, naco ch łop u  szk o ln ego  
rozu m u ? je z lib y  oni um ieli p isać i rachow ać, toby  M o­
siek  ani p o ło w y  tego  z arendy ja śn ie  panu  p łacić  n ie  
ch cia ł, a zam iast rob ić w  polu  tob y  w oleli u c y ć  się  
w  m ieście  rozm aitich  rżem iosłów  a najem nik  b y  d u żo  

się  p od roży ł.
('Lokaj w chodzi.)

—  Jaśn ie  pan ie ja k iś  ch łop  m a prośbę do jaś . pana.
—  P u śc ić  —  ciek aw y  jes tem  ch łop sk iego  w y s ło w ie ­

n ia  się i in teresu .
—  N iech  b ęd zie  p och w alon y  JChr.
—  A m en , —  cóż tam  p ow ićsz  obyw atelu?
—  Jaśn ie  pan ie, O kouom  za ją ł tu  m oje szk ap y  do 

dw ora i daje m u  już ryń sk iego  a on n ie  chce i n ie  chce  

puścić.
  C o to są  za  zw ierzęta  te szk a p y ?  ja  o n ich

w  żadnćj k siążce  n ieczy ta łem  ?
(F aktor.)

—  Jaśn ie  panie, to kon ie ch łop sk ie  tak się  n a z y ­

w ają.
—  A h a ! kon ie —  a d la  czeg ó ż  on ci ich za ją ł?
—  Oto ja śn ie  pan ie, p a sły  się spętane na m ojem  p o ­

lu , a ja  się  zd rzym n ąłem  i d jab li ich  ponieśli do p a ń ­
sk ieg o  ow sa, ale je n o  od rób k ę sk u b ły .

—  C o, co ? ch łop sk ie  kon ie do p ań sk iego  ow sa ? a 
to w ie lk ie  i kary god n e zu ch w alstw o . W ilh e lm ! idź d o  
ekonom a n iech  k aże  dać koniom  po 15 k ijów  i w y ­

puścić.
—  J e sz c z e  m am  jednę sk argę do sądu  ja śn ie  p an a! 

M am  jed n ę , najprzód boską a potem  m oją kalem bę i 
dw oje cieląt, ale harendarz p ań sk i w z ią ł m i tę krow inę  
za  d łu g  10 reń sk ich  cotnu ju ż  od d ałem  jen o  je s z c z e  
chce lich w y  5  reń . za  p ó ł roku, a ja  teraz n ie  m am  
i  trzy m a  m i krow ę, a d z iec i w ołają  m leka i p łaczą .

—  A  na  co  b y ło  p o ży cza ć?  dobrze ci zrob ił.
—  D y ć  się  to trafia i panom , co p o ży cza ją  cój-co , 

a m nie p rzy c isn ę ła  b ićda  i n ie  m ogłem  się  kaj in d z ić j  
za p o ży czy ć .

—  Mnie n ie  p rzysto i b y ć  sęd z ią , id ź  do ekonom a, on  
za  to p ła tn y  n iech  was p ogod zi.

—  Ej proszę jaśn ie  pana, ten  O konom  i ż y d  to są  
k rew niacy .

—  Jak  to b y ć  m oże?  p rzecie  on n ie  je s t  przek sztą , 
n azyw a  się  C ie lem eck i a od pradziad a ta fam ilia  s łu ż y  
w n aszym  d om u .

—  D y ć  to ja śn ie  pan ie tak m ów ią lu d z ie  na śp as , 
(żartem ) bo k ied y b y  n ieprzym ierzając ja śn ie  pan p o ż y ­
c z y ł od ży d a  p ien ięd zy , toby  s ię  zn a czy ło  że  ja śn ie  
pan je s t  je g o  k rew ny, —  a kruk krukow i o k a  n ie  
w yźga .

(F aktor.)
—  E j, ej, M acieju n ie  gad ajcie  g lu p stw ów ! co  pan to  

nie okonom . N ieb o szczy k  ja sn y  pan to tak g a d a ł p o  
ła c iń sk u  u n u m  e t  i d e m ,  okonom  z żyd em .

(L okaj w chodzi.)
—  P a n  ekonom  p rzyszed ł.
—  P a n ie  ek on om ie, cóż  tam  p o w iesz?
—  Jaśnie pan ie, je ś li ła sk a , tobym  n ie ch c ia ł b yć  

na to m ów iąc ekonom em , bo to jakoś n ie  kw adruje na  
to m ów iąc, do teraźn iejszćj ośw ia tłośc i i p o stęp u , w ięc  
jako też z m ojem i kolegam i n a  w czorajszym  jarm ark u  
uch w aliliśm y  u S zm u la  na  to m ów iąc, ż e b y  s ię  zw ać  
rządcam i, bo to tak d la  panów  jak  i d la  nas w ięk szy  
honor, a im  w ięk szy  urząd , tćm  w ięk sze  na to m ó w ią c  
posłu szeń stw o , bo teraz bata n iep ok azu j, jen o  się  trzeb a  
n ab u n d u czyć i basta.

—  Skoro  tak, to i  ja  ci z m ojćj ła sk aw ośc i nad aję  
nom inacyę na rząd cę m oich dóbr, przez w zg lą d  na  
trzech letn ią  w ierną słu żb ę.

—  U p ad am  do stop  ja śn ie  pana, ale to n ie  za  s łu ż ­
bę m ów i s ię , ty lk o  za p ełn ion e 3 -le tn ie  ob o w ią zk i, bo  
tak m y u chw alili.

—  A  w ięc  pan ie rządco  jak iż  m asz do m nie in teres?
—  O to  ja śn ie  pan mi k aza ł tem u cham ow i k o n ie  

w ypu ścić , a ja  w n ocy  g o n ił za  n iem i jak  p ie s , c z y  
za to n iem am  na to m ów iąc n ic  dostać, ż e  p a ń ­
sk iego  dobra w iernie p iln u ję?  có ż  w inny te g łu p ie  k o ­
nie żeb ym  je  m iał karać, p rzecie  sam  rozum  d y k tu je , 
że ten w in ien  kto ich n ie  p ilnow ał.

—  P raw dę m ów isz mój C ie lem esiu , a le  ja  tak o s ą ­
d z iłem  bo w id z ia łem , że k ied y  kot szk o d ę  z r o b ił ,  to  
kota b ili, skoro w ięc rzecz  się m a inaczćj patrz so b ie  
ch łop a k ied y  g o  m asz w rękach.

(C h łop .)
—  K ied y  tak  m a być, to i ja też  w ięcćj n ie  j e s t  

ch łopem , jen o  m niejszym  posiadaczem , a skoro tu  n ie  
dostanę sp raw ied liw ości, to id ę  do b ecyrku  (w y ch o d z i.)



—  A  cóż u  lich a ?  to czem że  ja  jestem , p ow ied zże  

m i panie rząd co?
—  Jaśn ie pan , na  to m ów iąc je s teś  w zg lęd em  m ojćj 

o so b y  p ryn cyp a łem , a w zg lęd em  grom ady w ięk szy m  

posiad aczem .

—  A  w ięc  w y  w sz y sc y  p od n ieśliśc ie  się w  tytu łach , 
a ja  zosta łem  led w ie  trochę w yżćj od ch łopa , k ied y  
p rzec ież  za gran icą  m ów iono m i H err G raf, Mr. le Com te. 
O! g d y b y m  ty lk o  p ien ięd zy  d o s ta ł, to w y ja d ę  z tego  
b arbarzyńsk iego  kraju do P a ry ża . A le , a p ro p o s, panie 
rządco czem u  nie sp rzed ajesz  w ięcćj p s z e n ic y , ży ta  i 
co tam  m acie w szp ich lerzu , ja  potrzebuję p ien ięd zy .

—  O ! jaśnie pan ie ja  w tćm  n ie  za sy p ia m , sp rze ­
daję na k ażd ym  targu , ale p szen ica  tego  roku chuda  
i kopa nato m ów iąc m ało  w ydaje.

—  A  czem u ście  ją sch u d zili ? to w asz n ied ozor —  a 
czem u  daje m a ło , bo m acie drew niane cep y , a w e  
F ra n cy i m ają że la zn e , o ! bo i ja  się znam  na gosp od ar­
stw ie , m nie n ik t n ie  oszuka.

—  Ja też to w id zę , ja ś n ie  pan ie, ale też w  sum ien iu  
m ojem  jestem  c zy sty , że  ani jed n eg o  ziarnka do k ie ­
szen i nie sch ow am  —  a  je ż e l i  ja śn ie  panu się  zdaje  
że m u m ało  oddaję p ien ięd zy , bo nato m ów iąc w ielk ie  
są  ex p en sa  na najem  lu d z i, na w o zy , pow rozy , kow ale, 
k o ło d z ie je , a cen y  zb o ża  są n isk ie , o tćm  i pan faktor 

w ie, to n iech  zaśw iad czy .

—  C o ja  m am  w ied z ieć ! co św iad czyć, ja  n ie  je s t  
faktor od  zb o ża  je n o  od  p ien ięd zy , ale k ied y  w ie lm o żn y  
pan rząd ca  m ało jaśn ie panu oddaje p ien ięd zy , to p e ­
w nie m usi b y ć  cena n iska . —  (N a stronie.) P rzec ie  to  
j e s t  g łu p stw o  co p ow iadają , że  m o że  być w ilk  sy ty  i 
baran ca ły .

(W c h o d z i k siąd z p leb an , a poprzedn i w ych odzą .)

—  L au d atu r JCr., pokój tem u dom ow i.
—  A m en . W itam  J eg o m . k sięd za  p rob oszcza  i d z ie ­

kana, jak że  zd row ie?  m oże p ozw o li sob ie  s łu ż y ć  cy- 
gark iem , m oże zech ce  zagrać m ariasika ?

  Za cygark o  dziękuję, bo u ie  n a leżę  do pan ow ego
b u rszostw a , a co do m a ry a sza , g ry w a łem  w praw d zie  
ze ś. p. je g o  ojcem , b ośm y b y li zb liżen i pow agą w iek u  
i sp osob em  m yślen ia , nasza  gra  b y ła  rozryw ką po p ra ­
cy , a u w as panow ie m łod zi zo sta ła  p rofessyą  i n a ­
m ię tn o śc ią , d la którćj p ośw ięcac ie  zd row ie , m ajątek  a 

częstok roć i dobrą sław ę.
  O h o ! ju ż  ksiądz p rob oszcz w pada w k a zn o d zie j­

sk i z a p a l !
  N ;e m yślę  profanow ać b ożego  sło w a  w tym  dom u,

g d z ie  rozpusta  zap an ow ała ; p roszon y  ty lk o  b y łem  od  
k rew nych  W aćpana D obr. ja k o  je g o  ąuon d am  n a u czy ­
c ie l, abym  cię na p o łow ie  drogi w iodącćj do przep aści

i krew ni nie w dają się  do m oich in te ­
p ow strzym ał. 

—  N iech  r

resów , je s tem  d zięk i B ogu  p ełn o letn im , n ie  p roszę  ich  
o trosk liw ość ani o natrętn e rady.

—  D o b rze , od n iosę  im  tę od p ow ied ź d o s ło w n ie ;  a  
teraz żegn am  pana i od jeżd żam  bo je s tem  p roszon y  na  
św iadka, przy  m ającym  się  rob ić testam en cie .

—  J a k ?  co ! kto u m iera?  m o że  mój stryj n a ju k och ań ­
sz y ?  zaczekaj ła sk a w y  ks. p rob oszczu  op ow ied z m i 
p roszę.

—  C óż ci na tem  z a le ż y  mój p an ie?  k ie d y  n ie  ch cesz , 
żeb y  s ię  kto w d aw ał w  tw oje in teresa , ani tr o sz c z y ł o  
c ie b ie , to też  o tobie n ie  b ęd z ie  w  testam encie  w zm ian ­
ki, bądź o to spokojny.

—  A le d la  B o g a ! m ój k och an y  stryj u m iera ! a ja  
p rzy  n im  n ie  je s tem , oczów  m u n ie  z a m k n ę , ach to  
je s t  tak bolesne d la  c zu łeg o  serca.

—  A le  ja  n ie  pow iadam  że  stryj um iera, ty lk o  że się  
robi testam ent.

—  C o nie um iera? —  tćm  gorzej, och  ja  zaraz tam  
m u szę jech ać .

—  T o  się  na nic n ie  p rzyda, bo testator zastosu je  
się  do sp raw ozd an ia  m ojćj m issy i, a to b ęd zie  w ierne.

—  A le p rzec ież  ja  n ie  p ow ied z ia łem , że  n ie  kocham  
m oich k rew nych , a tćm  sam ćm  śtryja , k tórego c zczę  i  
kocham  syn ow sk ą  m iło śc ią  jak o  b ezd zie tn eg o ; m n ie  
ty lk o  sz ło  o to, ż eb y  m i n ie bronili p row ad zić  się  w e­
d łu g  mćj w oli, bo oni n ie znają  w ym agań  teraźn iej­
s z e g o  p ostęp ow ego  św iata.

—  N ajp ierw szy  stop ień  p ostęp u  je s t  m ieć rozum , 
drugi k szta łc ić  sw ój u m y sł i serce, sk łan ia jąc  je  do  d o ­
brych  i sz lach etn ych  ce lów , trzeci p ozn ać sam ego  s ie ­
b ie, a skoro p ozn asz  w łasn e n ied ok ład n ości, stan iesz  
się  m ędrcem , a lb ow iem  u p ok orzysz  się  w  duchu  i u w ie l­
b isz  S tw órcę sw ego  ja k o  m ądrość n iepojętą  i n ieogra­
niczoną, dopiero b ęd z iesz  cz ło w ie k iem  postępow ym .

—  M ój szan ow n y  p rob oszczu  i d ziekan ie dob rod zie­
ju , naucz m nie co m am  czy n ić , żeb y  na w zg lęd y  stry ­
jó w , w ujów  i cio tek  z a s łu ż y ć ?

—  Oto najprzód  m ieć serce  czyste , n ie kalać się  
o b łu d ą  i p od ch leb stw em  w ce lu  m arnego nab ytk u , bo  
cóż ci po n a jw ięk szy ch  b ogactw ach , je ż e l i  j e  n ierzą ­
dem  i zb ytk am i roztrw on isz?  pow tóre, zająć s ię  z z a ­
m iłow an iem  poczciw ą  pracą w m iejscu  lek k o m y śln y ch  
rozryw ek , które tylko czczość  i n u d y  po so b ie  zo sta ­
w iają . Ma św iat teraźn iejszy  m ło d z ień có w  n iek tórych , 
trzeźw o rzeczy  w id zących , k tórzy  zajm ują się  gorliw ie  
p od n iesien iem  w łasnćj w ied zy , u c zę szcza ją c  na p osie­
d zen ia  naukow e i agron om iczne, na w ystaw y  sztu k  
pięk n ych  i na ro ln iczo -p rzem y sło w e , na obrady tow a­
rzystw  dobro ogó ln e na celu  m ających; n ie zapom inając  
o p o lep szen iu  pracą i p rzem ysłem  bytu  w łasn ego , (bo  
nie ży jem y  w on ych  b ło g ich  czasach , k ied y  m anna w y ­
branem u ludow i w nadstaw iane jarm ułk i sp a d a ła ;)  trzy ­
mają oni p ism a czasow e treści p rzem ysłow ćj i l i t e r a c -



k ićj, bo n ie  sam ym  ch leb em  cz ło w ie k  ż y ć  p o w in ien , a 
w styd  w  o b ecn ych  cza sa ch  zostaw ać w  ciem n ości i 
n iew iad om ości, a  n a d ew szy stk o  są  p o b ożn i, szanują  ro­
d z iców  i kochają za  ży c ia  a w d zięczn ym  sercem  w sp o­
m inają ich  po śm ierci. T a c y  to m ło d z ień cy  zasłu gu ją  
na w sp ieran ie  ich w ch w aleb n ym  za w o d z ie , przez zap isy  
i  legata , n ie  zaś inn i w n ied o łęstw ie  i karciarstw ie w e g e ­
tu ją cy  p różn iacy . A le ty  s łu ch a sz  roztargn iony , ja k ­
b ym  m ó w ił o że la zn y m  w ilku.

—  N ie , n ie , m ój zacn y  k s ię ż e  d ziek an ie , dobrze to 
w szystk o  pojm uję i ż e  śc isłe  w y p ełn ia ć  b ęd ę , słow o  
daję.

—  O h! m ój k o ch a n y  panie, taka m oneta  ju ż  teraz  
w  kursie  b a rd zo  sp a d ła , ale m y  m am y krótki i p ew n y  
środ ek  na  tw oją  popraw ę. —  O to , j e ż e l i  ch cesz  m ieć  
za p is  ca łeg o  m ajątk u  po stryju , b ęd z ie sz  go m ia ł z tym  
w arunkiem , że  się  najdalój za  6 m iesięcy  od d z iś  dn ia  
o żen isz  a m y  ci d ob ierzem y żo n eczk ę  ładną, a co l e ­
p sze  rozum ną i fam ilian tk ę, z (h istoryczn ego  rodu  
k san typ ków  w  prostój len ii idącą.)  T a  najprzód  w y ­
m iec ie  z  d om u czysto  tw oich kochan ych  koleżków : na­
stęp n ie  ob ejm ie  reg im ent ca łeg o  dom u i kassę  śc iśle  
u trzy m y w a ć  b ęd z ie , a ty  d ostan iesz m a ły  taschengeld  
s a l y o  c a l c u l o  i b ęd z iesz  sob ie  taki sw ob od n y  ja k  
w  raju , b y łeś  ow oców  zak azan ych  n ie  zryw ał.

—  A le  k ied y  ja  w olę w y rzec  się  w sze lk ich  daw n ych  
sk łon n ości i z ło ż y ć  ju ram en t w  najlepszój form ie że  
nigdy:

— N ie koch asiu , bob yś m ó g ł u ch yb ić  i stracić d u szy czk ę  
jed y n a czk ę , na którą szatan  d yb ie , a m a c ię  ju ż  po  
części w  swój m ocy , m ó g ł b y  c ię  skusić; kobióta zaś  
ze trze  m u g ło w ę  i g d y b y  ja k i n ow y w c ieb ie  się  w kw a­
terow ał to cię w yexorcyzm u je .

  H m  —  praw da, ż e  w dan ym  w yp ad k u  szk od a  b y ­
ło b y  oddać tak d iab łu  d u szę  gratis —  a leż  p rzecie  
on  b y  m i jć j n ieśm ia ł brać za  ży c ia , a m ogę ż y ć  la t 
8 0  do 1 0 0  —  tym czasem  m ogą  zajść ja k ie  zm ian y  p o ­
lity c z n e , i m ogę  u zy sk a ć  u ła sk a w ien ie  —  je s t  w ięc  
je szcze  szansa; —  a tu  oddać się zaraz hurtem  z cia łem  
i  d u szą  w fizy czn e  p osiad an ie  na  ca łe  życie: choćby  
też  i p od  jed w a b n y , haftow any, pantofelek , to ciężka  
je s t  n iew ola  i srom ota. Mój k och an y  k siążę  dziekanie! 
n ie  b y ło b y  to m ożna znaleść in n n ego  środka?

—  N ie  ryb eń ko, to je s t  U l t i m a t u m ,  ale zostaw iam  
c i g o d z in ę  do n am ysłu .

—  Hm! P om yślm y c z y  się  tu n iezn a jd ą  ja k ie  c o n t r  a-  
s z a n s e ?  —  ju ż c i to prow adzić  w ojn ę otw artą z je jm ośc ią , 
b y ło b y  skandalem  —  a je ż e li  to m a b y ć  baba sam iec  
i  m ia łab y  m ieć  ję z y k  cięty, tobym  p lacu  n ied o trzy m a ł.—  
W  takim  razie  lep ićj u ży ć  zręcznćj d yp lom atyk i n iż  
bron i —  tak n. p . je ż e l i ona zech ce to zrob ić  c z e ­
g o  ja  sob ie n ie  ż y c z ę , to będę u d a w a ł radość, ż e  m i to 
n iezm iern ie  do m oich zam iarów  p o słu ży , a p ew n y  j e ­

stem  że  m oja kochana m a łżon k a  inaczćj zam an ew ruje. 
J e ż e li za ś co zaprojek tu je bardzo d la  m nie dogod n ego , 
to b ęd ę  ogrom nie p rzec iw  tem u opon ow ał a żon k a  w ła ­
śn ie na sw ojćm  postaw ić zechce. W reszc ie  m ogą  mi 
różn e p o s łu ży ć  p r z y p a d k i. . .

A le  m ów ią  tacy , co d iab ła  o sob iście  znają, ż e  on n ie  
je s t  taki jak m u m alarze u b liżają , to m oże też i m oja  
p r z y sz ła  n ie  j e s t  taka groźn a  ja k  m i ją  ksiądz dziekan  
w y sta w ił —  a je ż e li ona w d zięk am i i s ło d y czą  charak­
teru  m nie oślep i, to n iech że  ju ż  oślep ion ego  k a lek ę, 
drogą m iłości i cn oty  przez step y  ży c ia  prow adzi.

—  A  cóż  p an iczu  n am yśliłeś s i ę ? . . .  tak, czy  nie?
—  T a k  u czy n ię  jak  ch cecie , bo czeg o żb y m  ja  d la ko­

chan ego  stryja  n ie  u c z y n ił —  je d ź , je d ź  k och an y  d z ie ­
k a n ie , bo tam  ju ż  m oże testam ent p iszą , sp iesz  czem  

prędzćj. Y a le .
(M oże kto zech ce  p rzy zn a ć  ż e  ten  szk ic  fan ta zy jn ie  

rzu con y , m a w  r z e c z y  w istem  ży c iu  p odob ne org in a ły .) ? J

D . L .

Korespondencye z kraju.

Z am ieszczając  p on iżćj n adesłaną  nam  korespondencyą ,. 
w dzięczn i je s te śm y  b ezim ien n em u  autorow i artyk u łu  za  
ła sk a w e  ocen ien ie  n aszćj p racy  i za  zdrow e i grunto­
w ne rady. R z eczy w iśc ie , iż  w ie le  je sz c z e  naszem u  
p ism u  n ie dostaje, a  brak ten d op ełn ić , b ęd z ie  naszem  
usiln ćm  staran iem . M am y w praw d zie  za  gran icą  ż y ­
cz liw y ch  su m ien n ych  agen tów  i kom issantów , k tórzy  
nas o cenach i n ad ziejach  p od w yżk i cen  produktów  z a ­
w iadam iają , ale i to praw da, że  p eryod yczn ość  ich  ra­
portów  n ie  b y ła  dotąd tak u rząd zon ą , ab yśm y w k a -  
żd ćj ch w ili o flu k tu acy i cen w ied z ieć  m ogli. O gólny  
w szak że p ogląd  na p otrzebę n a szy ch  produktów  za  g ran i­
cą, n ig d y  nas n ie  o m ylił, bo g o  op iera liśm y na  zdan iu  
lu d z i, z którem i nas od  d aw na śc is łe  stosu nk i w sp ó l­
ności łą czą  i k tórych  w ięcćj in teres kraju n aszego  jak  
in teres ob cy  ob chodzi. P o c z ą w sz y  od  1 S ty czn ia  roku  
p rzy sz łeg o , p ó jd z iem y  za  radą sza n o w n eg o  korrespon- 
denta, i ru brykę cen  produktów  w p iśm ie naszćm  p o ­
w ięk szym y , a w  ogó ln ości starać się  b ęd ziem y , ab y  
„ O g n isk o 14 sw oją p rak tyczn ością  i za ła tw ian iem  n a j­
p iln ie jszych  k w esty i, m og ło  p rzy czy n ić  się  choć w c z ę ­
ści do pom yślności ogó ln ćj. N a sze  zad an ie  stan ie  się  
nam  w sza k że  o w ie le  ła tw iejszćm , je ż e l i nas rod acy  
radą i w iadom ościam i o potrzebach  kraju w sp ierać  
zech cą , a razem  szczerze  i z  p o lsk ą  otw artością ostrzedz  
raczą  o usterkach  pism a n a szeg o , jak  rów nież o środ­
kach on ych  popraw ien ia .

(B edakcya  nO gniskau)

O d  bardzo n ied aw n a  za czę liśm y  robić p o stęp y  n a  dro­
d ze  m ateryalnćj. R o ln ictw o  zm u szon e potrzebą, szu k a -



w yd osk on alen ia  s ię  w teoryi i korzystan ia  z d ośw iad czeń  
cyw ilizow an ych  krajów . Kolój że lazn a  postępuje w sposób  
zad ow aln iający  przed sięb iorców  i producentów , k tórych  
p rzyb liża  do pun któw  h andlow ych . O prócz teg o , mniój 
w pierw  zn aczące  m iasta  prow incyj naszój, p rzy  k o ­
le i p o łożon e, s ta ły  s ię  w ażnem i środkam i o ży w io n eg o  
handlu . N iezb ęd n ą  przeto b y ło  rzeczą  p od aw ać pro­
du centom  w iadom ości z takich  środków  handlow ych; o w ­
szem , zb liżen i będąc do E u rop ejsk ich  targów , nader  
w ażn em i są  d la  nas w iadom ości o cenach  i urodzajach  
najd a lszych  zagran iczn ych  okolic . T ę  coraz z w ięk sza ­
ją cą  s ię  potrzebę najpierw ój p ozn a ła  R ed a k cy a  O g n i­
ska , i  w ydaw an iem  tego p ism a zaradza jój choć w czę-  
ści; bo ca łk ow ity  osiągn ąć skutek, je s t  to nad s iły  j e ­
d n ego  cz łow ieka . Sam o w y d a w a n ieA zien n ik a , k tóryb y  
pow in ien  cod z ien n ie  w y ch o d zić , pow inno być d z ie łem  
stow arzyszen ia , tóm bardziój przy  u trzym yw an iu  i ro z­
szerza n iu  d zia ła ln ości dom u kom isow ego.

M im o tych  trudności, bardzo w iele osiągn ięto , bo ja k  
•dom k om issow y tak i ogn isko  rzeczy w iste  sp ó łeczeń stw u  
u słu g i oddaje; co zaś najw ażn iejsza , zw ró c iły  uw agę  
p ow szech n ą  na istotne p otrzeb y  i sp osob y  zarad zen ia  im .

R ozum iem , że  O gnisko dw om a sposobam i zy sk a ło  ż y ­
czliw ość: u ła tw ian iem  czyn n ości z D om em  k om issow ym , 
b liż szy m  kolei producentom , i liczn em i don iesien iam i 
o cenach  produktów . P o d  tym  w zg lęd em  w ięcójby p o ­
trzeba, i da się  potem  u czyn ić . K u p cy  u trzym u jący  korre- 
sp on d en cye  cod zien n e praw ie ze  sw em i kom isantam i, 
G e s c h a f t s f r e u n d a m i ,  byw ają u p rzed zen i o każdój 
zm ian ie  handlu; i m ają przeto w ielką  korzyść przed  ab on -  
nentam i O gn isk a . W yp ad łob y  ted y  w yd aw ać O gn isk o  

ch oć trzy  razy  na ty d z ień , choćby na p ó ł arkuszu  p a ­
pieru  naw et mniój p ięk n ego , i p ośw ięcić  połow ę m iejsca  
ty lk o  w iadom ościom  o ruchu handlu , i o czyn nościach  
dom u kom issow ego. D la  o szczęd n ości pap ieru  m ożna­
by druk ścisnąć. J e ś li B ó g  p ozw oli, a lu d z ie  dla w ła ­
sn ego  in teresu  pom ogą, to m oże b ęd z iem y  m ieli O g n i­
sko sześć  ra zy  na ty d z ień  w R. P . 862 . C zeg o  sza n o -  
wnój R edakcyi i w szystk im  rolnikom  ży czę . S zopr . . .

Ceny zboża na targu W rocławskim
z dnia 14 Listopada 1860 r.

(zredukowane na monetę austryaoką lioząo talar pruski po 2 z ł. l c.)

P s z e n i c a  b i a ł a  za korzec od złr. 12 c. — ; 12 c. 24 ; 12 c. 
96 wa. (waga od 165— 170 ff.)

P s z e n ic a  ż ó łta  za korzec po złr. 10 c. 66; 12; c. — j; 12 c. 
24 wa. (waga od 165— 170 ff.)

M yto za korzec po złr. 8 c. 66; 8 c. 93; 9 c. 20 wa. (waga od 
155— 165 ff.)

J ę c z m ie ń  b i a ł y  za korzec po złr. 8 c. — ; 8 c. 40 ; — c . __
wa. (waga od 140—145 ff.)

J ę c z m ie ń  ż ó ł t y  za korzec po złr 6 e. — ; 6 c. 66; — c. — 
we. (waga od 138—145 ff.)

O w i e s  (szląski) za korzec po złr. 4 e. — ; 4 c. 26 ; — c. _  
wa. (waga od 98— loo ff.)

O w i e s  (galicyjski) za korzec po złr. 3 c. 37; 3 c, 86; — c. — 
wa. (waga od 98 —100 ff.

Groch (do gotowania) za korzec po złr. 10 c. — ; 10 c. 66- __
c. — wa (waga od 198—200 ff.)

Orocli (pastewny) za korzec po złr. 8 c. — ; 8 c. 66; — c. — 
wa. (waga od 198—200 ff.)

W y k a  za korzec po złr. 7 c. 50; 7 c. 95 ; — c. — w. a. (wa­
ga od 198—200 ff.)
• T y m o t e u s z  za korzec po złr. 24 c. — ; 26 e .  29 c.   wa.
(waga od 100 ff.)

Rzepak zimowy za korzec po złr 12 c. — ; 12 c. 60; 12 
c. 85. wa. (waga od 100 ff.)

R z e p i k  ozimy za korzec po złr. 11 c. 75; 12 c. — ; 12 c, 
60 wa. (waga od 100 ff.)

Koniczyna czerwona za korzec po złr. 45 c. — ; 58 c. — ; 
63 c. — wa. (waga od 175 — 185 ff.)

Koniczyna biała za korzec po złr. 64 c. — ; 78 c. — ; 86 
c, — wa. (waga od 175 — 185 ff.)

O k o w i t a  za 100 kwart a 80% .Trallesa po złr. 40—42 c. 65 wa.

W  tym tygodniu panowała powiórnie ogólna stagnacya w handlu 
zbożowym, g iy ż  dowozy były znowu bardzo znaczne, a kupcy nie 
mieli ochoty do wchodzenia w tranzakeye. Żyto tylko odchodziło po 
tych samych cenach co w zeszłym tygodniu. Pszenicę w wyborowych 
gatunkach nie można było sprzedać nawet po tańszych cenach, na 
poślednie gatunki nie było żadnego kupca. Co do jęczmienia pano­
wała stagnacya, owies trzymał się w cenie. O groch więećj się do­
pytywano. Pomimo że dowozy rzepaku były dość znaczne, jednako­
woż osiągnięto za niego dobre eeny. Ceny koniczyny w obydwóch 
kolorach podskoczyły cokolwiek. Co do cynku panowała stagnacya 
W zeszłym tygodniu mieliśmy przymrozki ale przytem czas pogodny.

Berlin 12 Listopada. (W ia d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e . )  Żyto 
mniój trzyma się w cenie. Ofi irują za winspel na listopad 52% tal., 
na listopad i grudzień 51%  tal., na styczeń 51%  tal., na wiosnę 50% 
talarów.

B e r l i n  9 Listopada. O kow ita . Obrót w handlu okowity nie był 
znaczny, na wiosnę zakontraktowano znaczniejsze partye i płacono za 
beczkę zawierającą 120 kwart, 20 % do 20%  tal.

P o z n a ń  12 listopada. Dowozy w zeszłym tygodniu były bardzo 
znaeme, spek ilanci ofiarowali te same ceny co w zeszłym tygodniu. 
Za winspel pięknćj pszenicy (czyli 25 szufli, 11 korcy poi-kich,) pła­
cono 76—81 tal., za średnią 71—74 tal., za pośled iią 65—67 tal. 
Za winspel pięknego żyta 49—50—52 tal., za średni 46—4 8 talarów . 
Za winspel jęczmienia 44—-46 tal. Za owies 31 — 25 tąl. Za beczkę 
okowity na listopąd 19%  tal., na grudzień 18%  tal., na styczeń 19% 
tal., na luty i mar/ee 19'% tal., na kwiecień i maj 20 tal

Wrocław 10 Listopada W e ł n a • Od 1 listopada sprzedano 
około 2300 cetnarów wełny, 1400 cetnarów przybyło z Bossyi, 700 
cetn. przywieziono z Wołynia i z Polski, 100 cetnar. znajdowało się 
z Poznańskiego i Szląska, 90 cetn. znajdowało się wełny ze zmarla-
ków. Co się tycze cen, nie zaszła prawie żadna zmiana. Stosownie
do cienkiści wełny, ofiarowano za cetnar 70—80 i do 90 tal.

C h m i e l .  Tegoroczni sprzęt chmielu nie wypadł tak pomyślnie jak  
w poprzednich latach. Zebrano ogółem w Bawaryi 153,000 cetnarów, 
w Czechach 90,000 cet., w Badeńskim 20,000 cet., w  Braunszwic- 
kim 30,000 cet., w Księstwie Poznańskim 20,000 cet., w W urtem- 
bergu 12,000 cet., w Alzaoyi i w Lotaryngii 24,000 cet., w Belgii 
90,000 cet. W  Anglii, gdzie w zeszłym roku sprzątnęli 400,000 cet. 
zebrano tylko w tym roku 60,000 cet.

Polska. Dom Zleceń Ziemian w Włocławku ogłosił, że w sku-
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tek  zabrania zastrzeżonej §. 29 kontraktu sumy, od 10 listopada b. r. 
działania swoje rozpocznie.

W  południowo-wschodnich guberniach cesarstwa rosyjskiego zawią­
zała się spółka z kapitałem 600.000 rsr., mająca na celu ułatwienie 
handlu wełną. Będzie ona dawać zaliczki na wełnę właścicielom 
owczarń, fabrykantom pragnącym zakupić ten produkt, i kupcom wełny.

Z a l e s z c z y k i .  Na tutejszym targu o f i a r u j ą  za okowitę na 31° po 
95 cen. do 1 złr., a kupcy płacą połowę z góry z warunkiem ode­
brania towaru w ciągu zimy i wiosny. Za k ukurudzę ważącą 160 ff. 
można osiągnąć korzec 4 złr., za pszenicę 7 1 2 złr. za kor., za jęcz­
mień zcatny dla piwowarów 3%  złr. w. a. za korzec

S z c z e c i n  9 listopada. P s z e n i c a  spadła w cenie, ofiara weno (za 
winspel czyli 25 szufli) żółtej pszenicy 81 tal., na późniejszą odsta­
wę w listopadzie 82%  tal., na wiosnę 83 tal. Za ż y to  wyżej pła­
cono, za winspel ofiarowano stosownie do gatunku 47—48 tal. na 
listopad 48 do 4 8 '/, tal., na listopad i grudzień 47%  tal., na wiosnę 
maj, czerwiec 47%  tal. J ę c z m ie ń  za winspel 45 tal. O w ie s  za 
winspel 28—29 tal. G r o c h  do gotowania 56 tal. O k o w i ta  za becz­
kę zawierająca 120 kwart pruskich, ofiarowano 20 % tal. na dostawę 
w grudniu i w styczniu 19ł/8 tal., na wiosnę 20%  do 20%  tal.

P e s z t  7 Listopada. Sprzedano ogółem 1000 mierzyć pszenicy, 
którą zakupiono po największej części za granicę. Sprzedano t  kże 
1000 mierzyć żyta obcym spekulantom. O starą turecką pszenicę bar­
dziój się dopytywano i trochę lepiej płacono:

Za mierzycę pszenicy płacono od złr. 4 c. 90 do 5 złr. 10 c.
żyta
jęczmień, bial.

„ żółt. 
owsa
kuknrudzy
prosa
rzepaku

3 c. 30 
3 c. —
2 c. 20
1 c. 80

3 c. 10
2 c. 70 
6 c 35

3
3
2
1
3
3
6

50
30
40
85
35
20
50

W i e d e ń  10 Listopada. O k o w i t a ,  Podług otrzymanych spra­
wozdań z Pragi i z Pesztu, nastąpiła chwilowa stagnacya w handlu 
okowity, pomimo tego producenci nic nie spuszczają z ceny, przeczu­
wając podwyżkę onćj. Spekulanci wstrzymali się od zakupna, i ofia­
rowali za gradus okowity wyrabianej z ziemniaków 70—71 cent., za 
nulasse, czyli okowitę wyrabianćj z żyta 67% —68% cen. z> gradus.

P r a n c y a .  Od miesiąca września 1859 roku, do miesiąca sierp­
nia 1860 roku, fabrykacya cukru burakowego wydała we Francyi 
126,500,000 kilogramów; wtych samych miesiącach w r 1858— 1859 
kilogramów 132,660,000. Ilość fal ryk zredukowała się ze 349 na 334. 
W  roku 1838—1839 produkowano tylko 39,2000,000 kilogramów. Od 
tego czasu produkowano co raz więcój, od 22 lat w przecięciu 
137 000 000 kilogramów. W  tym samym czasie produkował związek 
celny ni miecki 75, Ausirya 30, Uossya 18, Belgia 15,000,000 kilo­
gramów. Wcalćj Europie fabrykuje się w przecięciu 300—310,000,000 
kilogramów rocznie czyli funtów 620,000,000.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 17 Listopada. Na dzisiejszym targu praktykowano 

w przecięciu ceny następne w wal. anstryackiej :
pszenica .........................................

jęczmień 
owies 
ziemniaki 
siano . . 
słom a .

za raierzyoe 6-40 
u ‘ 4-48 

4-00 „ 2-10 
71 77 0 '0 0  
„ centnar 0'00 
„ » 0 0 0

K U R S  P A P I E R Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I  P I E N I Ę D Z Y
W  WALUCIE AUSTRJACKIEJ.

■4r a k ó w  17 Listopada. żądają płacą
Banknoty polskie za  100 z ł. now................ . złp. 337 331
Rublo obrączkowe a g i o .................................... 110 108
T alary  pruskie za 150 z ł.  now...................... 74} 73}
Srebro n o w e ...................................................... 136 134}
Półim peryały ro sy jsk ie .................................... 11 6 10 86
Napoleondory 2 0 -fr.............................................. 10 75 10 55
Dukaty holenderskie w a ż n e ........................... 6 30 6 20
Dukaty a u s try ae k ie ............................................. 6 40 6 SO
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami . . • V 86 75 85 50
Obligacye indem, z knpon.................................. 68 50 67 25
Pożyczka narodowa z r. 1854 ....................... 76 50 75 —
Akcye kolei galicyjskiej, za sztukę . . . . 152 — 150
L isty  zastawne polskie z knponami . . . . złp . 100 99

■kom Kommissowy Krakowski. Pszenica słabo się trzy­
ma i na targn kr.,kow. do 12 złr.Jwa. nie dochodzi; udało się wszakże 
Domowi Komissowemu wyższe nad 12 złr. osiągnąć eeny. Kasza gruba 
tatarczana żwawo odchodzi, a wielu roztropnych konsumentów wcze­
śniej się w wiktuały zaopatruje. W ogólności ruch w Domu Komis­
sowym jest ciągły ale drobny, i więcój uboższój warstwie producen­
tów przysługuje, jak zamożniejszym posiadaczom. To było do prze­
widzenia i ani się tóm Dom Komissowy gorszy ani trapi, owszem ma 
sobie za szczęście małemi środkami jakiemi rozrządza, wspierać dro­
bniejsze w kraju usiłowania i przemysł. Są to drobne źródełka, które 
żywią nasz mały strumyczek; czy on zaś kiedy w większy potok uro­
śnie? . . . nie wiadomo, i nie tak nam znowu o to bardzo cho­
dzi, . . . jak  Bóg d a li!

Pięć dzwonów stalowyoh na próbę nam przysłano. W ażą one razem 
20 cetna'ów. Jest między niemi jeden wielkich rozmiarów. Cło od 
cetnara cl wego (małego) wynosi 10 złr. 50 cen. S r e b r e m ,  to jest 
do 16 złr. w. a., transport wynosi 5 złr. w. a. od cet., a więc na 
każdym cetnarze przybywa 21 złr. Pomimo tego dzwony te są stosun­
kowo do spiżowych nader tanie, a dzwon o połowę mniejszy co do 
rozmiarów, wydaje głos dużo donośmejszy. Oglądać j e  można w Do­
mu Komissowym, również jak  i ry-unki narzędzi rzemieślniczych, 
które obsbalowane przez Dom Kom. zost iły, i wkrótce nadejdą. Znaczny 
transport świeżej herbaty nadszedł, mówimy że świeżój, bo w drugim 
dniu po wyładowaniu, towar posłany nam został. Pierwsza paka w dwóch 
dniach przez osoby zamawiające rozebraną została. Sława jój zdaje 
się już być ustaloną, przeto zachwalać jój nie mamy potrzeby. Pom i­
mo zniżonego kursu monety, cen nie podwyższamy.

są przez Lwów, Tarnopol, Trębowlę litery, 
3 3 .  JL>. w Kopyczyńcach, poste restante.

‘ (89-1-3)I N S E R A T Y .

M łocarnia ręczna

w z u p e ł n i e  d o b r y m  s t a n i e ,  jest w  „ D o m u  
K o m i s s o w y m "  d o  s p r z e d a n i a  z a  n a d e r  ta- 
nią c en ę .__________  (88-3-3)

Agronom
Ukończywszy nauki Agronomii i Leśnictwa

w Królestwie Polskim, w zakładzie Mmymonc- 
kim— także gospodarzy! w dużych Majątkach 
lat 10, a ostatnie lat 4 w Galicyi Anrtryac- 
kiój na Podola, ze znajomością gospodarstwa 
postępowego, łączy wszelkie inno potrzebno do 
tego fachu wiadomości. Opatrzony w chlubne 
świadectwa obywateli, życzy Bubie przyjąć za­
rząd odpowiedniego u aiątku w Galicyi, Króle­
stwie Pol. lub w zabranych kraj .oh daw ój Pol­
ski, ma lat 35 bezżenny. Ktoby sobie życzył z o- 
hywateli 7. nim wejść w bliższy stosunek, mo­
że zgłosić się listami frankowanemi, pod adre-

O g le r  10eio-letni 15tćj miary, siwy, 
rassy arabskiój, po Dzelabim przez JW . hr. 
Rozwadowskiego z Oryentu sprowadzony, i po 
klaczy Slawnokiój, zupełnie zdrowy, do roz­
płodu i pod wierzih zdatny, jest za 500 Zlr. 
w. a. do sprzedania w Zułkowie poczta Jasło , 
gdzie i potomstwo onegoż starsze i młodsze 
widzieć można, listy proszę adresować wprost 
do mnie. F r. W iesio ło w sk i. (90-1-3)
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